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    Dobrze jest się bać.


    To oznacza, że ciągle masz coś do stracenia.


    Mark Webber, Grey’s Anatomy

  


  L’HISTOIRE I


  
    Evviva l’arte! Człowiek zginąć musi -


    cóż, kto pieniędzy nie ma, jest pariasem,


    nędza porywa za gardło idusi -


    zginąć to zginąć, jak pies, atymczasem,


    choć życie nasze splunięcia niewarte:


    Evviva l’arte! [1]

  


  Panować nad swoim ciałem. Panować nad swoim duchem. Panować nad sytuacją, nad słowami, uczuciem. Nie dać powodu swojemu reżyserowi, żeby musiał przydepnąć nasze stopy, które ze wstydu / strachu / zgranicy odchylają się ku górze swoją wewnętrzną stroną; żeby reżyser nie musiał stawać na naszych stopach, przydeptując wstyd, stres inieopanowanie. „Nie stresuj się”. Nie dać powodu, by zpulpitu spadły nuty, by wiersz nie miał serca, by rock’n’roll był obcy.


  
    Evviva l’arte! Niechaj pasie brzuchy,


    nędzny filistrów naród! My, artyści,


    my, którym często na chleb braknie suchy,


    my, do jesiennych tak podobni liści,


    itak wykrzykniem; gdy wszystko nic warte,


    Evviva l’arte! [2]

  


  Na przykład złość. Co ją definiuje? Jak się jej wyzbyć? Czegokolwiek nie zrobisz, jak się nie zachowasz – czujesz, jak mrówki złości wpuszczają do twojego mózgu swój kwas. Wgłowie robi ci się ciemno od ich czarności, od ich ilości. Teraz retardacja – starasz się pokonać to, co cię buduje. Niszczyć tę złość znaczy niszczyć siebie. Mrówkowe komórki padają zabite, ale wgłowie pozostają śmierdzące ignijące złoża złości. Należałoby się tego wyzbyć, lecz następne żyjątka już nadchodzą.


  
    Evviva l’arte! Duma naszym bogiem,


    sława nam słońcem, nam, królom bez ziemi,


    możemy zgłodu skonać gdzieś pod progiem,


    ale jak orły zskrzydły złamanemi ‒


    więc naprzód! Cóż jest prócz sławy co warte?


    Evviva l’arte! [3]

  


  To wszystko gra na scenie. Pochłania – jest wręcz życiobrajna dla każdego, kto wniej uczestniczy.


  Aktor. Reżyser. Widz. Muzyk. Statysta. Scenarzysta. Recenzent. Scenograf. Producent. Stylista. Ty. Ja.


  
    Evviva l’arte! Wpiersiach naszych płoną


    ognie przez Boga samego włożone:


    więc patrzym na tłum zgłową podniesioną,


    laurów za złotą nie damy koronę,


    ichociaż życie nasze nic niewarte:


    Evviva l’arte! [4]

  


  Na deskach teatru, na miękkim gryfie, zbrakiem wkładu wdługopisie szlag cię nie trafi... udusić się swoją miłością, odkaszlnąć bólem, przestraszyć strach.


  Dopiero wtedy, gdy zaskoczy kogoś pytanie Sarah Kane z4:48 Psychosis: „Naprawdę nie czujesz nic?” – będzie znał odpowiedź.


  Chodzi oto wszystko. Mogłabym napisać, że wmoim życiu pojawiają się kolejne kobiety... ale nie – bo pojawiają się też faceci. Napiszę, że wokół są ludzie; nie kobiety, nie mężczyźni, nie dorośli, nie dzieci, aludzie – wszyscy tacy sami, mali, nieznośni, słabi, lecz silni, krzyczący... ajednak niektórzy są niezwykli, rozpie.dalają mnie swoją obecnością albo zaskakują, izamiast się kogoś panicznie bać, nagle kocham.


  Iten mętlik, bo jest coś wyżej, wyżej! Ale prowadzą do tego małe rzeczy... no dobra, opowiem Ci coś, ale sobie nie myśl... no rany. Dobra – jestem wybrakowana emocjonalnie, nie odczuwam miłości od matki imoże dlatego, gdy ktoś okazuje mi zainteresowanie, to się przywiązuję. Jestem głupia, potrzebuję opieki, jestem głupia.


  Muszę się innym wydawać dziwna, bo zawsze kochałam szkołę – obiekt nienawiści większości osób. Już nie zmienię tego świata, on po prostu jest, aja wnim; imuszę wcoś wierzyć, bo inaczej to jedynie zwariować idzie – więc wierzę wsiłę miłości tego świata, wpiękno życia. Już się naprawdę nie boję. To znaczy boję się, ale panuję nad strachem. Po prostu: co będzie, to będzie. Nigdy nie przestanę kochać szkoły, nie przestanę kochać ludzi, zktórymi tyle przeżyłam, ale pewnie wkońcu nasze drogi się rozejdą, aja zostanę... już to wiem. Mogę się jednak zawieść, może to wszystko będzie wyglądać zupełnie inaczej. Tęsknię bardzo...


  Co to znaczy: kamień spadł mi zserca? Och... na pewno spadł mi wdzień zakończenia roku szkolnego. Poczułam się bezpieczniej ilżej, ucisk na tkanki się zmniejszył. Wogóle wiedziałam, że coś we mnie pękło, coś się poluzowało, że jest już lepiej. Normalność jest najlepsza na wszystko. Zawsze będę czuła wsobie głęboko sentyment, zawsze będę skrycie tęsknić za tym, co było, za Eagle... ale to, co było, miało mnie tylko czegoś nauczyć. Oj, nauczyło! Im bliżej, by pójść do kolejnej szkoły, tym bardziej jestem spokojna, tym więcej mam wsobie wewnętrznej siły. Teraz muszę to tylko lepiej wykorzystać, nie tracić tak od razu. Niech mnie ten entuzjazm trzyma! Naprawdę niczego się nie boję aż tak mocno, by mogło mnie to sparaliżować... Panowanie nad uczuciami może być moją największą bronią.


  Jak ja na początku nie lubiłam Eagle. Pierwsze słowa na ten temat powiedziałam wtedy, kiedy Eagle wychodziła zautokaru: „To jest ten wasz cały Orzeł?”. Szybko odwróciłam wzrok, nie chciałam marnować czasu. Gdyby to się tak jakoś inaczej ułożyło... jakoś tak inaczej... po prostu... Może zbiorę wsobie tę siłę, by ominąć te lata, by zacząć na nowo, by Eagle nie była ważna. Jak by to było, gdybym się wtedy nie uniosła honorem inie chciała zwrócić na siebie uwagi, żeby być oryginalną. Zastanawiam się, jak by to było, ale – nie będzie! Zjednej strony chciałabym, żeby mi już przeszło (na razie czuję się tak, jakby mi przechodziło, ale wkońcu dużo czasu minęło, więc to może obojętność, uodpornienie się na ten czas), ale zdrugiej strony tak pięknie jest kochać ztaką siłą... Tak mnie to uczucie dowartościowywało pod każdym względem... No igdyby nagle mi tego zabrakło, byłoby trochę pusto izawiodłabym się bardzo, że jednak mija zczasem, że nie trwa wiecznie. Bo miłością nie będzie już samo wspomnienie oniej.


  Ale wieje, no! Niech tylko przestanie wdzień. To znaczy żeby nie był aż tak silny, bo od tamtej burzy to ja się boję. Po prostu wolałabym, żeby tak nie wiało, żeby jutro przyjemnie nam się spacerowało...


  Przecież nie może być tak, że dwoje ludzi spędza ze sobą mnóstwo czasu, poświęca się dla drugiej strony, uczy nawzajem, pomaga, wspiera... apotem nagle dzieje się coś, przez co nawet wspólna rozmowa wcztery oczy wydaje się nie na miejscu. Już tyle stron otym wszystkim zapisałam, że powinno to umrzeć śmiercią naturalną, ajednak nie umiera.


  ‒ Co zrobisz, jak się skończy szkoła?


  ‒ Umrę.


  [...]


  Ta miłość walczy jedynie ospojrzenie iuśmiech... opsychiczny spokój tworzony przez poczucie, że ta specyficzna więź nie jest jednostronna. Tak właściwie jaki to ma sens? Podświadomie chcemy żyć, więc taka więź też ma prawo bytu imoże dawać szczęście. Gdybym zniszczyła tę miłość, byłoby to porównywalne do odebrania sobie życia.


  
    Boję się kolejnej rosy na trawie


    Isłońca na niebie oświcie,


    Kiedy to na szarej trawie półoświetlanych dróg


    Spotkać Cię mogę inie utrzymać nóg,


    By choć przez chwilę podążać ten krok


    Ina chwilę zamilknąć, zatrzymać Twój wzrok.

  


  Szkoda, że tego nie da się naprawić. My tego nie chcemy budować. Po co budować coś na sypiących się fundamentach, na realnym bagnie? Boję się swojej miłości. Od miłości do nienawiści. Przychodzą różne emocje – wilkołak, yeti igrizzly.


  ***


  Wiesz, czym jest dla mnie Ocean? Takim papierosem ‒ prowadzi do autodestrukcji, ogranicza; często trzeba się ztym chować, czasem, owszem, wytrzymam pięć dni bez, ale itak do tego wracam. Dobra. Bardzo złe porównanie to było, ale pasuje.


  Tylko że przez Ocean...


  
    Brodzę wśród małych kamyczków


    Błękitnoniemiękkiej rozpostartej fali


    Wzburzonej, przegiętej, ugiętej pod drugą,


    Choć tamta ją mniej boli.


    Obrośnięta odwagą bałwana białego,


    Co wgrzywy mądrości większej


    ulega zmianie czasem


    Ocean jednej fali, więc ja nie mogę patrzeć na niebo


    iszukać tej fali


    Gdy cichnie... wkońcu?


    Igołębie przylatują przycichłe,


    lecz białe już,


    anie błękitne.

  


  ...jako tako po prostu nie czuję bólu. Rewelacyjnie ztym jest. Adystans do siebie ido świata. Ijest. Tak właściwie Ocean nie prosił odystans do Oceanu. Ja wykonałam wskazówkę razy dwa. We wrotach serca jest multum drzwi. Nie odczuwam tak dosadnie wszystkiego dookoła. Tylko małe okruszki, światło przeobrażane przez prawo Tyndalla. Stożkowate substancje, którymi nasiąkam.


  Wybór między: samozwańczy iniezwańczy artyści; wytykanie palcem za dziwność lub omijanie przez strachliwych teraz wyłącznie mnie bawi. Warto mieć wżyciu mistrza, aja mam ich już tylu. Nie ograniczać się do jednego człowieka, jednego życia, środowiska imyśli.


  Najgorzej jest się kimś wybabrać.


  Ocean tak często kocham, jak często mnie wkurza. Mogę oddychać, nie duszę się swoją miłością, nie niszczy mnie wielkość siły, nie chcę się jej wyzbyć. Jasne, że czasem mam ochotę kopnąć Ocean wtyłek, trzepnąć wdurną łepetynę, ale wolę przytulić. Często jestem zazdrosna, ale też cała się trzęsę, kiedy doświadczę... czegoś miłego ‒ ito najczęściej wtajemnicy... Jak zNorwidem choćby. Albo kiedy przez swoje emocjonalne zachwiania nie umiałam powiedzieć, oco mi chodzi, Ocean: „Ja też cię baaaaaardzo lubię”, iuśmiech. M. tak to świetnie określił: „[...] jest chodzącą emocją ‒ albo wkurwienie izabija, albo się cieszy jak dziecko” ‒ istrzela do nas zpistoletu na wodę.


  Właściwie to nie Ocean mnie wkurza, lecz ta miłość. Ta zabawa wpojawiam się iznikam zobydwu stron. To, że próbuję chwycić ten czas izatrzymać, aon zawsze jest wspomnieniem, zanim się spostrzegę.


  Ocean jest dla mnie nierzeczywisty. Całe szczęście, że ija jestem... taka... nieco podobna? Te moje drogi samotne, chęć poczucia jednostkowości ibycia inną niż reszta. Też albo jestem wkurwiona albo tak skaczę zradości, jakbym stymulowała adhd.


  Ten zakichany artyzm. Tak naprawdę to jest lipa! Ani nie jest pięknie, ani fajnie, ani za.ebiście, ani... Wcale mi się nie podoba. Tak mi jakoś samotnie ze sobą. Szczerze na to sram:


  na swój .ebany werteryzm


  .ebany sentymentalizm


  .ebany romantyzm


  .ebany indywidualizm


  .ebaną bohemę


  .ebana tęsknota!


  Najlepsze, że tęskni się za kimś, kogo można widzieć codziennie, kogo można czuć gdzieś przy sobie, awsobie cały czas. Tyle że to tęsknota za... Tak, zatapiać się wtęsknocie do tego, co jest. Minęła euforia. Choć nadal czuję to wsobie. Jakby stłumione już nawet echo... Mam wenę wbezwenie. Mam miłość mało miłostną. Mam siebie bez siebie. Mam ją, ale wcale jej nie mam! (Nie oposiadanie tu chodzi).


  Jeszcze się Tobą zajmę.


  Nie patrz na mnie. No ku.wa, nie kieruj swoich obleśnie boleśnie wiercących dziury wduszy oczu wstronę moich! Nie pozwalam! Mówisz: „Jeszcze się tobą zajmę”, po czym zapominasz, nie patrzysz. Tylko zostawiasz zpytaniem, czego się wstydzę idlaczego jestem spięta.


  Rany! Co się dzieje, kiedy zamkniesz oczy iniby leżysz na jakiejś brudnej, śmierdzącej podłodze sali gimnastycznej, pełnej obcych ludzi. Czujesz się samotnym, bezmownym, maleńkim ziarenkiem; potem spadasz, potem czujesz zapach łąki, potem tłum imiasto, biegniecie razem, ale wosobną stronę, krzyk, znów łąka, coś się ciągnie wgórę, aż wreszcie wracasz wsamotność iwbyt ziarenka... Izaczynasz dochodzić do wniosku, że właściwie nie wiesz, czy lepiej być samotnym wpustce, czy wśród krzyków biegnących gdzieś ludzi. Jako ziarenko przynajmniej masz... spokój. Boję się.


  Wstydzę się. Przecież nie rzucę Ci wtwarz tą zasraną samogłoskową niewidzialną piłeczką!


  Boję się.


  Wstydzę się.


  Straciłam czucie wsercu. Czy to znaczy, że umarłam?


  ***


  Tak, to fakt. Nikt nigdy nie wszedł sobie zbuciorami tak głęboko do mojego środka. Nikt mnie nigdy tak nie rozbroił. Nie zmienił. Nie zabił. Nie ożywił. Nikt mnie nigdy tak nie wziął bez ostrzeżenia... Skąd wiesz, że się zablokowałam? Nieprawda. Mam zapalenie oskrzeli, nie mogę oddychać. Serio. Tak. Zamiast piłeczki wyrzuciłabym jakąś flegmę.


  Jednak blokada. Bo gówno prawda, głos przecież nie idzie zpłuc. Tłumaczenie wstylu żartów „twoja stara” albo jak kawały oŻydach ‒ wcale nie są śmieszne. Blokada. Tęsknię za sobą, kiedy nie znałam bólu. Tęsknię za pustką, wktórej nie znałam miłości. Tęsknię za czasem, kiedy mogłam powiedzieć, że jeszcze nigdy nie tęskniłam. Chciałabym się nie bać inie wstydzić. Potrzebuję Oceanu. Jestem wszoku ‒ wszoku, że nie wszyscy dorośli się zamykają. Kurczę, nie wszyscy! Inie... wcale nie chodzi odystans, tylko oto światło. Owolność własnych myśli we własnej głowie. Jeśli coś jest głębokie, wcale nie musi być ciężkie. Może przecież latać (!) przy dnie samych nas, azamiast kwiatami można podziękować kiścią bananów. Zamiast chować się izapadać, można czuć wszystko. Tak – można czuć wszystko naraz! To nie jest niebezpieczne. Ważna jest tylko świadomość, że czuje się wogóle. Nie można się przecież wyprzeć siebie. Nie wolno umierać kilkakrotnie. Tonąć woceanie tylko dlatego, że jest zimny, też głupio – chyba lepiej po prostu się odświeżyć...


  Wakacje. Co tam! Odpoczynek... wszyscy myślą tylko otym. Nie dziwię się. Ale mimo to coś smutno. Smutno jest opuścić szkołę. Tak po prostu wyjść ztego budynku... Trudno iść dalej, kiedy tu jest „ładnie idobrze”. Tylko właśnie... ta wiara, że „ładnie idobrze”, to nie wszystko. Że nie wolno się zatrzymać. Wsamym sobie nie wolno się zatrzymać...


  Już się nie boję. Bez strachu żadna to jednak odwaga coś zrobić. Żadna to odwaga myśleć. Ani być – żadna to odwaga... Ale nie powiem, tak lekko jak dziś nigdy się jeszcze nie czułam. Kurczę. Jak cholernie się cieszę... że. Po prostu ‒ że lekko mi dziś. To nie jest tłumaczenie się. To jeszcze nie jest żaden rozrachunek ze sobą. Ale... czas. Nie będę miała czasu? Nigdy bym nie pomyślała, że nie będę miała czasu! Mam czas.


  Przeczytać Wallenroda, napisać esej na angielski, zadzwonić do mamy, pomóc bratu wlekcjach, wreszcie chwycić gitarę, zarobić kasę – korki, lekcje gitary... zjeść, wykąpać się, położyć spać... sprzątnąć, zrobić zakupy, odbić tekst na ksero, impreza, tekst piosenki, koncert znajomych, do babci na obiad, basen, praca semestralna, spektakl przyjaciółki, mistrzostwa Polski w..uj wie czym. Może pomaluję pokój? Prezent dla kogoś – zrobię, wybiorę, kupię. Dentysta. Sprawdzić maile. Skomponować coś. Robię wszystko. Nie wszystko. Nie oglądam telewizji, nie gram na komputerze, nie szlajam się po mieście, nie olewam pracy, nie poddaję się, nie umieram. Żyję. Życzę tego wszystkim!


  Coś się zepsuło inadal się chyba psuje. Też się boję. Widzisz to. Omijasz mnie strachliwie. Potrzebujesz czasu, by się zastanowić? No myśl, dalej – czy rzeczywiście będę miała czas. Nie widzę wszystkiego. Nie łapię się już.


  Nie cieszę się już na jej widok... amoże jednak jest dobrze? Słuchała mnie uważnie, aja znowu nie spojrzałam tak do końca. Wkurzyłam się na siebie! Tylko czas jej zajęłam. Pięć sekund, ajednak czuję się winna. Przecież nie szukałam sobie powodu. Nie chciałam, żeby była zła, że się spóźnię. Jednak ostatecznie zrobię wszystko, żeby się nie spóźnić. Pogadać, brak czasu, by pogadać, nie ma pogadać, pogadać, kiedy, oczym, oj, jest...


  Ocean. Słony podmuch. Nie, nie zrozumiesz. Jak możesz zrozumieć, skoro nawet nie wiesz? Nienawidzę soli, ale ten błękit. Pamiętasz? Widziałyśmy kiedyś błękitnego gołębia, ja dzisiaj ‒ białego ptaka. Tak czysto białe nie są nawet mewy nad oceanem. Ipaliło się dookoła. Wiało. Czerwone niebo. To bolało. Cały świat bolał. Jednak mimo wszystko woda – błękitna. Wcale się nie dziwię Meredith, że chciała utonąć, że się nie broniła. Tonęła nie zbezsilności, lecz zpowodu ciężaru siły. Ja mam zielono. Odciski dłoni. Moje ręce. Giną wtłumie soczystości trawy, wśród zielonych dinozaurów. Moje ręce toną na gryfie.


  Ten sen – wybór. Płonąć czy tonąć? Mogłoby się wydawać, że grając, spalam się, ale ja tonę! Ito przez Ocean. Ona się dziwi. Bo nie widziała. Powinnam ją była zabrać ipokazać gołębia, który jest błękitny, choć kolorystycznie co dzień zatapia się wszarości. Jak teraz Eagle.


  Nieprawda.


  Jeszcze raz.


  Oceanie, dajmy sobie szansę na oddalenie. Nie żądajmy już schyłku. Dajmy sobie czas na poznanie. Dajmy sobie. Zabierzmy sobie. Bądźmy razem. Tońmy razem.


  Kres umysłowej namiętności.


  Prostota.


  
    płyniesz. płoniesz. wzrastasz.


    Po ścieżce ułożonej na sali gimnastycznej...


    przy lichej muzyce ze szkolnego odtwarzacza.

  


  M. nazwał moje uczucie do Eagle pierwszą niespełnioną miłością. Boże! Jak to można było wogóle tak potraktować?! Zresztą... to było spełnione.


  Eagle zostawiła mi miłość. Nauczyłam się kochać. Zadała mi ból. Potrafię się bronić. Teraz dzięki niej czuję głęboko. M. pokazała mi pasję. Nic więcej nie musiała. Nikt mi nie dał więcej. Ocean daje mi siebie. Potrzebuję jej. Nie może jej nie być, bo nic nie zostanie. Ocean jest po prostu.


  Nie mogę żyć bez uczucia, pasji iOceanu. Proste?


  Im jestem znią bliżej, częściej, tym bardziej wydaje mi się obca, nieswoja. Tym bardziej wydaje mi się kimkolwiek, kimś normalnym. Może to tylko moje wyobrażenie, które krąży wmojej głowie i– tylko wmojej głowie. Dobrze było jej nie znać, nie wiedzieć, nie gadać. Tyle, że źle było – potrzebowałam jej blisko. Teraz ona wydaje się jeszcze dalej. Bardziej tęsknię, bardziej potrzebuję. Ocean to prostota jak drut – stara izmęczona. Eagle przynajmniej miała energię...


  Mhm. Przygoda za przygodą łączące kolejne dni, kolejnych spotkanych ludzi. Brak nawet tych ludzi, którzy nowi nie są. Chęć poznania kogoś nowego wstarym dla nas człowieku, czegoś kolejnego. Amoże ten sam człowiek będzie zawsze kimś nowym przy każdym kolejnym spotkaniu? Czy dlatego ciągle na nią czekam, bo to zawsze coś nowego?


  Może mimo wszystko taka chęć to jakaś namiętność, pasja serca? Dusza nie ma materialnego istnienia – żywi się uczuciami serca, wzniesieniami rozumu. Czy zatem dusza zduszą mogą się złączyć nierozumnie ibezsercowo? Chciałabym, bo tak czuję. Jednak znów – uczucie jest zserca, amyśl zrozumu. Oby to złączenie było jedynie duszą, bo iserce zacznie mi się krajać, arozum szaleć zpowodu swojego błędu. Nie chcę się przed nią bronić, ajedynie zapanować nad samą sobą. Ach, kochać miłością mało miłostną jest niebezpiecznie. Ten afekt mnie przeraża. Są takie irracjonalne momenty, kiedy... Właściwie jeden moment był taki. Potrzebuję samotności. Odcinam się. Jestem jak taki romantyczny tragiczny bohater. Nie jest za dużo tego. Jest wsam raz. Ale we mnie trochę za dużo. Tyle takiego czucia, uczucia. Moja wrażliwość. Przeklęta wrażliwość, taka ucieczka, gdy cały czas jest się tutaj. Rozbrajam siebie własnymi myślami, ilością miłości, jaka tkwi we mnie. Ta miłość tkwi we mnie irośnie. Bo chyba nie dla niej jednej tak być może, skoro między nami nic się nie zmienia? Skoro boję się tej siły wsobie; iwogóle.


  Gargamel ‒ on jest jak... Tekst: „Dobra, uspokój się już”, ipotem: „Zacznijmy od nowa”.


  Zacznijmy od nowa!


  Zacznijmy od nowa!


  Aha. Ciekawe, kiedy się to znowu roz.ebie. Ipotrójny żółwik. Ha, ha. Trzyoki żółwik. Ja pie.dolę! Odbiło mi ityle. Może to jednak Gargamel był najważniejszy? Nasze marzenie, zepsute marzenie. Zepsuta iskra. Koniec? Finito? Tyle ztego było?


  ‒ Zawsze miałam konia, którego mogłabym wystawić, aciebie nie było. O, masz dredy. Nie czesałaś się pewnie, co? No przyznaj się. Mnie też się kiedyś takie kołtuny zrobiły.


  
    Amoże, jeśli byś tu był,


    Mój autorytecie!


    Świat by zmartwychwstał ze swojego otępienia.


    Może by się nawet drzewa zaczęły poruszać zpowrotem.


    Gdybyś tylko był,


    Mój autorytecie!


    Gdybyś ze mną trwał...


    iporuszał chmury,


    zasłaniając głosem zło.


    Może świat sam by się osłonił pięknem,


    iprzede wszystkim


    może serce by nie piekło mnie już tak...


    tak mocno.

  


  To takie wku.wiające! Niesprawiedliwe! Trudne. Męczące. Cały czas mnie wykorzystuje. Jakby się nie miała na kim wyżyć. Ku.wa mać! Ciągle opie.dal, ciągle coś źle. Ciągle zapie.dal. Dość już! Jestem wku.wiona, ot co!


  ***


  Dla mnie, czymkolwiek to wszystko jest, jest zarazem najgłębszą inajważniejszą wartością tego świata. Tęsknię mocno, ale czekam cierpliwie na szczęśliwe rozwiązanie. Brakuje mi tego, co było... aczego nie ma... Smutek przeszył mnie na wskroś... Jakbym coś straciła, jakby nie wiem co. Mam wrażenie, że tylko zgoda zEagle mogła sprawić, że byłam szczęśliwa. Nie wiem, co zrobić, żeby było dobrze; chyba nie mogę nic zrobić. Nie wiem, co ikomu powiedzieć. Właściwie nie wolno mi się przecież wypowiadać na ten temat. Nie wiem, jak patrzeć. Ze smutkiem, złością czy gniewem? Może jednak się uśmiechnąć, amoże wykrzywić twarz wdrwiącym uśmiechu? Może nie robić nic, nie patrzeć. Trudno jest jednak nie patrzeć, kiedy ciągle na siebie wpadamy. To ja mam siłę, Eagle nawet nie odpowiada mi dzień dobry.


  Jeśli chodzi oEagle, to wszystko skończone. Chamstwo za chamstwo. Zarówno jej zachowanie wobec mnie, jak imoje wobec niej jest poniżej godności gówna. Jesteśmy siebie warte. Żeby tak bliskie sobie kiedyś osoby nie potrafiły się ze sobą nawet przywitać? Denerwuje mnie maksymalnie!


  Pokazałam ci tylko drogę.


  Już nie ma Eagle. Jest głęboko, daleko. Nie ma jej tu, wmoim nowym świecie... Gorące powietrze roztapia mi system podczachowy iwtedy tęsknocie łatwiej rozpłynąć się po wnętrznościach. Nie lubię wakacji. Różny kolor się żarzy ostatnio światu. Różnie przeżywa się rozstania, które dopiero nadejdą. Różnie się wita swoją nową przyszłość, mimo że jeszcze nie wszystkie decyzje zapadły. Niejedna oznaka przekonuje, by oddać się jedynie carpe diem inie rozliczać się ani zpoprzednim rokiem szkolnym, ani ztym, co ma dopiero nadejść!


  Jak dobrze, że wszystko tworzy wyjątkowość, jeśli się tylko wie, czego tak naprawdę potrzebuje dusza czy serce, czy może niespokojny umysł. Cokolwiek, co właśnie mnie dźga albo tak ma ten supeł związany gdzieś wpiersiowej klatce... ita słabość, która przychodzi zmyślą.


  Nie lubię wakacji, to znaczy nie lubię tego, że właściwie nie ma tych naukowo-terminowych obowiązków, więc jedyne ćwiczenie, jakie znajduje mój mózg, to rozmyślania. Rany! To nie jest zdrowe mieć tyle rozmyślań!


  Była taka impreza: wspólne picie, więcej rozmów. Gargamel, że tak jakoś lgniemy do bycia tak o, przy sobie, byle troszkę razem. Nie, nie piszę tego ani krzty górnolotnie. Wtedy oddałam swoje serce na całe wakacje. Teraz boję się chociażby uśmiechnąć. Że mnie ktoś odgadnie, że mnie prześwietli. Nie dam swojego serca komuś, kto niszczy moją warstwę oporu iochrony. Muszę mieć warstwę. Nie można żyć zsercem wotwartej klatce.


  Żółto jajka. Co ci przypomina? Jest takie lejące, ale klejące. Złączone samym sobą, ukryte lekko wbiałku. Gdy rozbijasz skorupkę, leje ci się po ręce albo wpada na patelnię do smażenia. Czy wiesz, że to żółtko to nienarodzony kurczak? Co czujesz? Nic.


  Okres. krew. nic wielkiego. normalka. Aco, kiedy tworzą się skrzepy? No cóż. To wkońcu błona, więc czasem się tworzą. Aco, kiedy kilka tygodni temu uprawiałaś szalony seks mimo przeciwwskazań irady życia wcelibacie do końca roku? Kiedy palisz ipijesz wpip alkoholu? Aokres powinien być później, askrzepy to nie tylko błona, lecz kilkutygodniowy zarodek? Co czujesz? Nic. To „coś” albo „ktoś” wypływa na ręce, twoje, ku.wa, ręce, ijest jak żółtko jajka, mieści ci się na obu dłoniach, bo wyjąłeś zwanny, ato nie ucieka, bo to nie była krew zokresu. Poroniłam.


  ***


  Eagle potrzebowała dziecka do opieki, akiedy bliscy dali jej do zrozumienia, że masz rodzinę, obojętnie jaką, ale masz... Eagle wycofała się, ponieważ się bała. Ona też się bała. Byłaś, pewnie jesteś dla niej ważna, ale co ztego? Ona wie, że nie umie być ztobą na dystans, będąc jakoś. Albo wogóle, albo na całość.


  Ludzie rodzą się iumierają. Bywają niespodziewane ciąże, ale więcej jest niespodziewanych śmierci. To oczywiście całkowicie naturalne, wliczone wkoleje ludzkiego losu. Właściwie każdy powinien być na to gotowy, ale jak przygotować się na śmierć cząstki siebie, która nas tworzyła. Nagle czujemy się niepełni, wybrakowani. Pewne przestrzenie wnaszym środku zamykają się – bo umarł nam brat, przyjaciel lub matka... Ból ciąży nam na sercu, ajednak tchnięci kolejnym oddechem, nabierając nawet igieł wpłuca, żyjemy dalej... Dobrze jest się nie spieszyć zpoznawaniem siebie.


  Oceanu dziś nie widziałam. Właściwie to... czy... hm... przed sobą samą (niepotrzebnie?) boję się własnych myśli... Czy Ocean szuka czegoś podobnego? Czy jej akceptacja to jedynie akceptacja? Po co ten uśmiech? Dlaczego mnie przytuliła? Czy ona wjakikolwiek sposób wie, zdaje sobie sprawę? Czy kiedykolwiek pogadam zOceanem od serca? Dlaczego okazała mi zainteresowanie? Dlaczego pytała mnie nawet wówczas, gdy powtarzałam: „nie wiem”? Po co się mną wogóle przejęła? Ico się niby stało, że mam tyle pytań? Ikomu je zadać? Ikim jest, araczej kim by się mogła stać? Co jest ze mną czy ze światem nie tak, że jest tak? Może szukam potwierdzenia, że to nie jest nic? Że Ocean nadal pozostaje dla mnie Oceanem – strasznym, nieprzeniknionym, zamkniętym, olewającym, zupełnie innym światem? Może nie będziemy już wogóle nigdy ze sobą gadać? Może już powiedziałyśmy wszystko?


  Dlaczego mnie się takie rzeczy przytrafiają? Tak osobisto-głębokie, że nawet sobie nie umiem ich ni trochę wyjaśnić?


  Rzeczy zwyższego rzędu, znajbardziej bolesnego upadku owych półek na głowę, adopóki są ugóry, niekoniecznie zupełnie sięgnięte, jednak dają największe spełnienie.


  Irracjonalnie tak myśleć. Niezaprzeczalnie coś wiecznego, nieodkrytego, lecz poruszonego dogłębnie wsobie czuć. Wykruszyć zsiebie jakąś złą cząstkę siebie tym „złem”, co narasta. Im więcej spotkań wistnieniu, niedotyku, niespojrzeniu, amoże inawet nie-w-myśli żadnej, lecz wsamym tchnieniu tej rzeczy...


  
    Nie znamy się,


    My jeszcze się nie znamy -


    choć dzieli nas szerokość naszych ramion [5].

  


  Że my się znamy ‒ choć dzieli wszystko.


  Nie znamy się niby – bo już coś wyżej, nie my, nas sobie przedstawia.


  Bo trudno uwierzyć nam samym ‒ gdy nikt nie widzi inny – wto wszystko. Rany! Oczyściłam się.


  [...]


  ‒ Nie mam rentgena woczach.


  ‒ Niektórzy mają.


  ‒ Masz za mało wiary wsiebie, za bardzo się spinasz...


  Takie małe małostki. Życie za słodko czasem się wnich nie mieści. Szczęśliwość odpłaca dziwnością, rozkłada się po soczewce, która jest zmuszona odbijać to wszystko iprzekładać do naszego mózgu, żeby odebrał. To prawie jak uPlatona: co daje odbicie idealności? Czy to znaczy, że to, co rozumie mój umysł... że tak naprawdę to wszystko jest idealne?


  To po piwku jeszcze. Po papierosku. Trawy już nie tykam...


  ‒ Zczego taka dumna? Ja nigdy nie tykałam.


  ...No cóż. Lepiej rzucić niż nie. Dzień wdzień rzeczy inne, kolokwialna szarość rzadko, ale dość intensywnie, przeradza się wkolorowy fajerwerk. Portretować cudzą złość. Interpretować problemy, spisać wszelakie pomysły. Dzień dobry. Powiedz mi, proszę. Czasem, jak wtedy, na początku, kiedy nic nas nie łączyło, żadne wspomnienia, ajednak – mniej strachu, życia. Uśmiech, czekanie na korytarzu, by wydłużyć okilka sekund wspólne spojrzenia. wżyciu bym wtedy nie pomyślała, że będzie tak. Iże potrafię mieć dystans. Niby nikły, ale nie mam takiego wylotu iopustoszenia jak zEagle. Mała różnica. Miłostne małostki. Niefunkcjonalne oficjalnie. Wszyscy się znają, aznają niewiele. Ocean spokojny icichy ostatnio. Aż zaskakuje. Widzę wniej dojrzałość, czuję się trochę mała, ajednak nigdy nie patrzyła na mnie zgóry. Ocean spokojny. Oj tam, oj tam.


  Sama potrzeba miłości rośnie wnas przecież każdego ranka po przebudzeniu. Związek małżeński, jak słyszy się dookoła, to najsilniejsza inajbardziej trwała forma uczucia, zjaką człowiek może się zetknąć dzięki Kościołowi. Owszem, gdy naprawdę przetrwa – inie chodzi tu opożądanie inamiętności, które suszą się wobec wiatru czasu, ani nawet otę świeżość iszaleństwo iskier między obojgiem. Nie sądzę, by wmoim życiu była możliwość obiecania przed Bogiem, że kogoś nie opuszczę aż do śmierci. Egotyczne nastawienie, chęć spełnienia swoich pasji iwewnętrzny przymus tworzenia sprawiają, że nie mam ochoty zakładać rodziny wtak konserwatywny sposób. Wierzę, że mam wżyciu inny cel. Dlaczego? Ponieważ „głównym celem małżeństwa jest zrodzenie iwychowanie potomstwa”... Blokada. Koniec tematu, ikropka.


  
    To know even one life has breathed easier because you have lived [6].

  


  Przykazanie miłości bliźniego. Dla mnie to wspólne tosty ze starego chleba nad ranem. To niezależność planów, które łączą się wjedną drogę, lecz zdwoma pasami ruchu. Gdy zachoruje, nie będę znów oglądać jego oczu, lecz przyjrzę się wreszcie dokładnie uszom. Są jednak sfery nietykalne, zasady mojego życia. Chamstwo, wiem. Dla mnie najważniejszy jest instrument – nie zdradza, nie kłamie, aodwdzięcza się czymś, czego ludzie nie są wstanie dać. Możliwe, że to zabrzmi dziwnie ibędzie niezrozumiałe, ale to dla instrumentu staram się być coraz lepsza; nie tylko wsamej grze, ale jako człowiek. Swojego męża nie będę potrafiła obdarzyć tak piękną miłością, jaką zdarzyło mi się obdarzyć jedynie trzy osoby wmoim życiu; trzy autorytety, które dużo uczyły, kochały, dzięki którym dorosłam; jednocześnie byłam dla tych osób najlepszym uczniem. Lecz drogi mistrza iucznia wkońcu się rozchodzą. Nieważne. Mój ewentualny mąż nie ma na to szans – po prostu wiem. Mogę być jednak jego kochanką, przyjacielem itowarzyszem podróży. Tylko czemu służyłoby takie małżeństwo? Żeby być kochanką, nie muszę wychodzić za mąż. Przyjaciel to przyjaciel – broni się nawet przed ubraniem pojęcia wzwięzłą definicję... atowarzyszy podróży może być tyle, ile wżyciu zapragniemy wycieczek.


  
    [...] Jak gdy akacją zwolna zakołysze


    By woń, podobna jutrzennemu ranu,


    Zkwiaty białymi na białe klawisze.


    Otworzonego padła fortepianu [7].

  


  Może się ten Niewidzialny złościć na mnie. Ja nie jestem zła. On sam przyszedł do mnie powiedzieć mi, że moja droga iżycie nie będą nigdy normalne. Mnie to pasuje, ale czasem boję się Jego pomysłów, dlatego unikam kolejnego spotkania...


  ‒ Historie zkapelusza. Czy to przez jakieś zagubienie?


  ‒ Zagubienie, owszem. Jak, ku.wa, każdy człowiek na tym świecie. Czuję, jak sopel gorącego lodu przebija moje wnętrzności.


  ‒ Nie wiem, co mam myśleć.


  ‒ Jesteś stara, masz zmarszczki. Na dodatek chamska inosisz... będąc wwieku mojej matki! Miałaś wogóle osiemnaście lat, jak byłaś wciąży? Ja ci opowiadam żółtkową traumę, aty mi wypie.dalasz ztekstem...


  ‒ Czyli zafundowałaś sobie seks zfacetem?


  ‒ Taaaaaaaaaak! Dałam sobie wepchnąć do pi.dy wielkiego członka! Potem bardzo mnie to wszystko bawiło. Ha, ha, ha. Hihu-hihu. ku.wa mać!


  No ico dalej? Co ztym? Mhm. Przecież to pytanie Cię nie interesuje. Prosta jak drut. Prozaiczna. Chyba ja taka jestem. Też? Imoże... Ty nigdy nie?


  Aaaaaaa. Znowu złość!


  Bez sensu. Skąd we mnie taka wściekłość bez powodu? Nie wiem. Za dużo tego we mnie. Nadal jesteś tak ważna iwyjątkowa. Tak często iblisko. Wbrew pozorom wiemy osobie dużo, ale ztakiej wiedzy właściwej – nic. Albo nie – wogóle nic. Jesteśmy kimś innym, niż sobie przedstawiamy. Chcemy być fajne; nie wiem, czy wobec siebie, czy wobec wszystkich. Co ztego, że pokazujemy jakieś tam słabości czy nawet wady? Przecież tak cholernie głęboko chowamy swój strach.


  
    Strach.


    Mhm.


    Nie wierzę


    ‒ wspadające dachy,


    aza to


    ‒ wgwiazdy, co spadają.


    Ale nie spełniają życzeń


    ‒ chociaż nie ‒


    tylko jedno


    ‒ żeby spadła następna...

  


  Niedawno iniespodziewanie umarła ciocia. Rok temu prababcia, trzy lata temu pradziadek. Nie mam czasu dla rodziny, nie mam serca dla rodziny. Chodzę na imprezy. Palę ipiję. Straciłam dziecko. Nie chodzi oto, że to dobrze kochać się tak szybko, ale po raz pierwszy kochać się... to dla romantyczki coś. Opcja, która powstaje wsercu, ale jest nierealna. Jestem egoistką. Ach, tak straszną, że odrzucam nawet siebie izabijam wswoich poczynaniach.


  
    Zbiór tych słów tu, na tej kartce,


    Gdy tylko się zjawisz – nic nie oznacza.


    Iten długopis, co je tu pisze,


    gdy jesteś obok – cały wkład swój straca.


    Ajeśli znikasz, to stosy kartek


    idługopisów


    słowa zmyśli wsłowa na kartce


    długopisem


    pisane tęsknotą -


    przeistacza.

  


  Wiersze wybieram nie tematycznie, nie jakościowo, asentymentalnie. Zbiór Tęsknota zawiera mnóstwo wierszy. Kiedy się okazało, że Gargamel... Teraz. Te uczucia umarły. Ta tęsknota. Mniejsza.


  Taa... my, głupi ludzie, poświęcamy swoją harmonię dla wzniosłych idei, dla „spełnienia”, dla marzeń, dla innego człowieka. Wali się wszystko inne. Przełykamy kolejne porażki. Uspokajamy marzenia, ale to nas gdzieś przyciska, by nie rezygnować, lecz poskromić ambicję. Chęć energodajnego zapału, ale „bez przesady”. Koniec ery spalania się bez powodu...


  Czasem zastanawiam się, czy gdyby Ikar iDedal wiedzieli, co się stanie, to czy zrezygnowaliby zmarzenia olocie? Czy porzuciliby myśl oskrzydłach? Sądzę, że albo by nie uwierzyli inadal chcieliby odfrunąć, albo wkońcu zdechliby, plując sobie wbrodę, że nie spróbowali... Nadzieja.


  Noc wklasztorze. Wymknęłam się do małego kościółka znajdującego się tuż obok. Poczułam... poczułam się przytłoczona tym, że nie byłam, że nie byłam sama, mimo że byłam tylko ja. Wspomniałam ciocię. Uklęknęłam, zaczęłam ryczeć. Po prostu zwijać się wszlochu zpowodu bezradności, nieuzasadnionego bólu. Kiedy po kilku godzinach poczułam szczypanie oczu iniebezpieczny spadek sił, wróciłam do klasztoru. Gdy następnego dnia wybrałam się do Bazyliki Świętego Piotra, ale tam mimo tłumu „wiernych” byłam sama – nie spotkałam Go.


  
    [...] Próżno nektar napojów hojnie się wysączy;


    Śmiechy, piosnka, biesiada – wszystko jest katuszą;


    Umnie rozkosz iżycie, gdy moja myśl wolna [8].


    Och! tak, wszelako gdziekolwiek człowiek stoi


    Owielekroć więcej niebios ogląda ‒


    Niżeli ziemi [9].

  


  Pochłonęłam Norwida. Dla mnie idealne przed snem. Trudne? Co tam... Kiedyś liryki Leśmiana. To samo wydawnictwo, ten sam rok wydania, ta sama redakcja iostatni dzień wzgodzie. Dlatego pierwszego dnia zakopałam Norwida pod kartonami wszafie. Poryczałam się. Ale złe rzeczy nie dzieją się dwukrotnie. Nie takie. Przeczytałam. Leży na biurku. Wyjęłam Leśmiana. Po tylu latach. Pokonałam, wykopałam drzwi, które chciałam zastawić ścianą albo szafą nowych rzeczy. Iproszę, nic złego się nie stało. Idę ulicą. Jedzie Eagle wsamochodzie, mimowolnie patrzę. Na chwilę przystaję przed autem. Chcę cisnąć jakąś cegłą wprzednią szybę. Już myślę, że nienawi... iuśmiecha się. Idę dalej, bez uśmiechu, ale ibez złości. Leśmian zostaje na biurku...


  
    Nikt nas nie widział – chyba te ćmy,


    Co puszyścieją wprzelocie.


    Itak nam słodko, że tylko – my


    Wiemy onaszej pieszczocie.


    Młodsza twa siostra, zrywając wrzos,


    Śledziła szept nasz daleki...


    Imówiąc znami, ucisza głos ‒


    Amilknąc – spuszcza powieki.


    Ipo ogrodzie mknie wzdłuż iwszerz,


    Zaprzepaszczona wswym śpiewie!


    Itak nam słodko, że ona też


    Wie otym, oczym nikt nie wie... [10]

  


  Przypisy


  
    	
      [1] K. Przerwa-Tetmajer, Evviva l’arte.

    


    	
      [2] Tamże.

    


    	
      [3] Tamże.

    


    	
      [4] Tamże.

    


    	
      [5] E. Bartosiewicz, Nie znamy się.

    


    	
      [6] R. W. Emerson.

    


    	
      [7] C. K. Norwid, Jak.

    


    	
      [8] C. K. Norwid, Samotność.

    


    	
      [9] C. K. Norwid, Niebo iziemia.

    


    	
      [10] B. Leśmian, Tajemnica.
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